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Prenumerata wynosi! Z odnoszę 
niem rocznie mk. 144.00-— 
półrocznie mk. ’„72.00 — 
kwartalnie mk. 36.00 — 
miesięcznie]! mk. 12, zprze- 
syłką pocztową m k.12.00 
fen. miesięcznie. Cena su ­
m em  pojedynczego 60 fos

Redakcja otwarta od * rano i t
Y wlecz. — Rękopisów na­
desłanych Redakcja s i t  
twraoa.

&W:*ż i ł*  listów t dej eta: 
cfitk9s*. lecncwic*.

Sziaanik paH tysay, apatoezar I ntaraskl
Wdziały własne: W Będzinie ul.

Małachowskiego w Dą­
browie ul. Sienkiewicz*
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Kino „ZACISZE”.
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Od wtorku 6 kwietnia do poniedziałku 12 kwietnia 1920 r

Z ogólnym zaciekawieaiem oczekiwany V~ty 
epizod rozgłośaej serji ^ J M S E B L S " 4
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WL o ś ta tn  
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D-r m ed y cy n y

M  fil' G,
k. crtyzat. kliniki tktrib sfcir* 
grafc. wtM rrtzi. I ■ccic-płclo* 
W f tb« Ityw. prcp. SI 4. Aafclłi, 

•Ikrcskcp.
s i —i  f .  1 e—• y p .I o k . l—« fy .

*UHatach»w*kleeo (F ibryoaa) l i  II
4. Pofody.

Doktór

57 Gutowski
Chfrrob? skórne, w tit- 
rft& it i moczopłciewe.

od 4-ej do 7-ej

H stel „Central* N i I  
■i. l  | t  Mata * 1 8  SBSMWI1I

Dr. Hejman
•h erob y  n im , nosa 1 gardła.

Xtłłąta|t 1S (Mlktłaltwika) 
t f  4—1 ptptłuiilu tp ritz  śwlg

BeatyitaJ, Ssatensitein
•OBEJK7 PRIYJĘCj 

•4 l l — 1 I od 1—I  po poi, 
&*cei*mle zębów, plomb* wanie 
ąppAjwiamlt zębów kat podnie­

bienia ałct* kesony, 
cl i*4rz»|*w«ka * s .

Dr. KEKAŁO
Choroby weneryczne, skórne i mo- 

tzo - płciowe. Badanie kri(i. 
Prep. 914.

Codz, od 6—8 pp. m ężcz, od 3— 6 
pp. kob. W dni świąt, od 10—12 g. r - 
mążcz , ed 12—1 pp. kob.

Będzin. Kołłątaja 33.

V » i t t
Może być w kawałkach, 3 — 6 m etr., 
ale 1 — 3 mm. grubości, ckolo 500 

pudów * n r a a s  l a u p i ą  
Oferty n?dsyłać: Biuro Ogłoszeń 

I. KOKOTKfl w Będzinie.

O  r ó w n e  p r a w a ,

ara

eJJ, posądsa franóuzów o fory- 
towanie polaków, & praeśiado- 
wanie nlemców i t. d.

Ze strony poitkiej iwróeono 
fransuzom uwagę na tę kam- 
panję niemieeką w wrocław - 
ekich pi*mach, które mają 
wstęp i Iieaiych ozytelników 
na G. Śląsku. „

Kałowie*, 10 kwietnia.

(Koresp. wł. „Iskry*.)

w a f t  A  O V  drzewne,  ta k  zwsne 
W  1 U  K  T .H0LZW0LLE”
co  opakowania , czyszczenia 1 t. p. 
każdej Ilości i PO 
nach »prz»d«je 1. KOKOT EK. Będzin, 

ulica Małachowskiego Nś 35.

Komisja ententy, obejmując 
rządy G. Śląska, w odezwie 
do ludności oświadczyła, iż «- 
bie narodowości, polska i nie- 
mieoka. będą równouprawnio­
ne pod każdym względem. 
Lud polski, oiemiężońy prsen 
wieki, przyjął tę zapowiedź z 
radością niekłamaną, mniema 
ją*, i i  od tej chwili polak prze 
■tanie być traktowany, Jako o- 
bywatel klasy 2 ej.

Jutro upływa dwa miesiąoe, 
gdy komisja rządząca i plebi 
seytowa zapowiedziała za po­
za ooą pLakatów równoupraw- 
nienie, które Jednak pozostaje 
dotąd czczą obietnioą. Ludność 
polska jest w dalszym ciągu 
prześladowana, cłeziiętona i 
narażana na szykany wszel­
kiego rodzaju ze strony niyw- 
ców, którzy w dalszym ciągu 
całkowicie dzierżą w swych  
rękach władzę wyionawozą.

Słuszność. przyznać nam ka­
że, i i  każde nadużyole, każde 
łajdactwo niemieckie Jest w 
kaidym poszczególnym wy­
padku ścigane i karane przez 
komisję ententy, ale taki stan 
rzeczy daleki jest Jeszose od 
zapowiedzianego równe upraw­
nienia. Stosunkowo mała garść 
inteligencji polskiej zamiast, 
by się oddać całkowicie pracy 
narodowej, musi czas swój 
marnować ta  obronę iudnośoi 
przed gwałtami i wybrykami 
rozwydrzonej hakaty, nsusi 
zbierać dowody, osktriać, prze­
konywać, zabiegać — Jednym 
słowem tracić czas i zdrowie 
na czynności, które przy is.* 
totnym równouprawnieniu by 
łyby zup»łnie zbyteczne.

Źródłem wszelkich nadużyć 
i gwałtów Jest tłynna „aycher- 
ka*, policja beapieezeństwa dla 
nlemców.ale niebezpieezertstwa 
dla polaków, stworzona przewa­
żnie z ludzi,którzy pedozas pię­
cioletniej wejny, wypraktyko 
wali w rzezi ioóle bandyckim pc d 
wodzą swych hersztów, palą*, 
rabują*, kradnąc i aabijająo 
niewinnych w krajach okupo­
wanych. Na wszelkie zabiegi 
polaków o rónpędzenie tej bat- 
dy rabusiów i morderców ko-

misja ententy PCiOstaję^Uchą.
Rozgoryczenie polaków na 

G. Śląsku jest tym większe, 
że wszyroy przecież więdną, 
jak postępowała takaż komisja 
w Szlezwiku, gdzie usunięto 
wszystkiah wyższych urzędni­
ków niesaeów, zastępują* ich 
osobami poleconymi przez duń- 
czyków, usunięto policję nie­
miecką, a utworzono specjalną 
tandarmerję i t. p.

To wszystko ludności pol­
skiej znane jest i w ludności te] 
pewoli utrwala się przekonanie, 
Ce dzieje się jej krzywda, 
Ce karmią ją obietnicami i łu 
dzą równouprawnieniem.

Zapytujemy też na tym miej 
*cu komisję ententy, dla czego 
dotychozas pra*a polska nie 
jest dopuszczana na teren G. 
Śląska narówni z prasą nie­
miecką. Czy istotnie dzienniki, 
wyshodaąoe w Berlinie i Wro­
cławiu, zasługują na więks*e 
względy od dzienników, wyda­
wany ch w Polsce?

Ten stosunek komisji enten­
ty do prasy jest również jed­
nym n objawów „równoupraw­
nienia*.

Siązak.

Agitacja nismców.
Bytom, 10 kwietnia.

(P. A. T.)
* KoIejMze górncśiąsoy posta­

wili nowe żądania zarobkowe, 
mianowicie, zniesienie pracy 
akordowej, 100 pro*, podwyż­
ki płac, oraz dodatek okupa 
pacyjny po 1000 marek dla 
robotników i urzędników, £a 
po 200 marek na każde dziec­
ko. Żądania te dyktowane są 
w Niemczech i mają na oelu 
utrudnienie komisji koalicyj* 
nej jej rządów na G. SSąsku. 
Żądanie bowiem dodatku „oku­

pacyjnego* uzasadniają tym, 
że wskutek okupacji nastąpiła 
na G. Śląsku wielka drożyzna.

Delegaci polskich kgiejarzy, 
zorganizowanych w dBoboym 
wydziale polskiego zjednocze­
nia zawodowego, przedstawili 
na konferencji delegatów ko­
lejarzy z władzami kolejowy­
mi w ob*snosei przedstawicie­
la komisji rządząsej, angiel­
skiego pułkownika Robertsona 
— żądanie, ażeby koalicja ob­
sadził* wojskiem warsztaty ko­
lejowe, a to w *elu podnie­
sieni* produkcji tych waazta- 
tów. Ń*lefcy się bowiem spo­
dziewać, fe niemoy przez znie­
sienie prasy akordowej będą 
stosowali w tych warsztatach 
zorganizowany bierny opór. 
Pułkownik Robertson domagał 
się zwiększenia produkcji przez 
przedłużenie dni* praey o pół 
godziny. Niemcy za to żądali 
polepszenia aprowizacji. Kon­
ferencja nie została ukończona; 
w najbliższych dniach ma się 
odbyć jej dalszy ciąg.

[I«l
Katastrofa na kop. Castellongo.

Niemiecka kampania- 
antyfrancuska.

Bytom, 10 kwietnia.
(P. A. T )

Od ohwili okupowania przez 
wojska francuskie miast nie 
mieckich na prawym brzegu 
Renu, niemoy ślą»oy rozpoczę­
li nową kampanję przeciwko 
francunom na G. Śląsku. Nie 
mogąc występować przeciwko 
nim otwarcie w pismach gór­
nośląskich, bo by je za to u- 
karano, pisze się niestworzone 
rzeczy o francuzach w pis­
mach wrocławskich, w czym  
prym wiedzie osławiona ha^ka- 
tystyezna „Schlesische Zeit. 
W Jednym z ostatnich nume­
rów donosi ta gazeta, że fran- 
ouzi przy pomooy pclaków w y ­
kupują maiowo żywność na G. 
Śląsku i wywożą ją do Fran-

Wozoraj o godz. 7 i pół wie­
czorem na kop. Castellengo, 
własność hr. Ballestrema w 
pow. bytomskim nastąpił w y ­
buch pyłu węglowego.

Praoujący w pobliżu górnicy 
■ostali zabici na miejscu. Do 
geds. 2 w nocy wydobyto 28 
martwych górników, a 10 ran­
nych odwieziono do szpitala,

Katowioe, 10 kwietnia.
gdzie 2 w ciągu nocy zmarło.

Pod zawalonym węgłem znaj­
duje się Jeszcze 8 zwłok, nad 
których wydobyciem pracują 
górnicy.

Z 88 ofiar strasznej kata­
strefy ciała ośmiu zostały zu­
pełnie zwęglone; resita sginęła 
skutkiem zatrucia.

Przygoda dra Diamanda
Ukarana samswola urzędnika niemieckiego.

(P. A. T.)
Bytem, 10 kwietnia.

Dnia 7 go b. w. przyjechał 
nn G. Sląck i  Warszawy cpe- 
ejalny delegat ministerjum 
spraw zagranicznych, dr. Ber­
nard Diamand, wioząo z sobą 
w opieczętowanych kufrach do • 
kumenty dyplomatyczne. Ku­
frów takich według przepisów 
międzynarodowych nie wolno 
otwierać na granicy urzędom 
celnym i policyjnym. Pomimo 
tego jednak Jeden z urzędni­
ków na komorze oelnej dwor­
ca kolejowego w Katowicach,

ssyetent Dominik, zażądał od 
dr. Diamanda otwarcia kufrów. 
Pan Diamand odmówił tego 
stanowczo, przedkładając urzęd­
nikowi cwój paszport dyploma­
tyczny. Dominik nie uznał Jed­
nak tego dokumentu za w y­
starczający, gdyż był wysta­
wiony w języku polskim i fran­
cuskim, a on tysh języków, 
jak oświadczył, nie rozumie, 
przyczym zachował się cnysto 
po prusku.

Żadne protesty dra Diaman-



da, jak i zwrócenie się do 
komisarza straty pogranisziej 
nie pomogły i kofry pozosta­
wiono na komorze. Nie zgo­
dzono sit też na powrót dra D. 
i  kuframi do Sosnowca.

Dr. D. zwrócił się do korni- 
sarjatu pleb. polskiego, skąd w 
towarzystwie dra Jarozyka u- 
dał się do komendy koalicyj • 
noj.

W is h  z dr. D. udał sit na­
tychmiast oficer francuski i 
zażądał wydania kufrów. Po­
nieważ Dominik szokował sit 
aroganokc, został aresztowany, 
przyszym  oświadczono mc, że 
w ciągu 24 godzin musi opu­
ścić G. Siąsk.

Na skutek prośby niemców 
dr. Diamant wstawiał «ię, by 
złagodzono Dominikowi kart. 
Jednak oficer koalicyjny o- 
świadczył, że urzędnik ten mu­
si być pnykładaie ukarany za 
nieuzsanie dokumentu uraądo- 
wego władk polskich, aa nie- 
włiściwe zachowanie sit wo ■ 
beo dra Diaasanda i Jego, jako

Srzedstawiciela koalicyjnej wła 
zy okupacyjnej.

Ważne interesy tak kościoła
katolickiego, Jak i całego du­
chowieństwa górnośląikiegc, 
wymagają Jednak jasnego 
•twierdzenie, ozy kalendarz ten 
rzeczywiście wyszedł . z kół 
duohewieństwa śląskiego. Dla 
tego zwracamy ,sic publicznie 
do czcigodnyeh księży, nale 
żąeych do górnośląskiej partji 
Centrowe!, a siezególnie do 
księdaa Ulitzki. jako przewód

niozącego, z zapytaniem, ozy 
ten kalendarz faktyoznie zo 
stał wydany przez nieb, ozy 
biorą zań odpowiedzialność na 
siebie, ozy zgadzają się z Jego 
duchem i treścią i ozy wogile 
w Jakikolwiek sposób przy czy­
nili sit do j#g° wydania i roz­
szerzenia*.

Odpowiedzi na to zapytanie, 
oezekują tu wszyscy z wielkim 
zainteresowaniem.

Z całej Polski.

, wyważa di Minta żiw- 
prztu inm  dla fi. Sląifcs-

Bytem, 10 kwietnia.
(P. A T.)

Wydalał lolniezy komisarja- 
tu plebiscytowego polskiego 
stwierdził, iż na stacji kolejo­
wej w Opolu niemey z wago­
nu z ziemniakami z Wielko­
polski, przeznaczonymi dla G. 
Śląska w zamian za węgiel, 
zdarli kartkę, nalepili nową i 
natychmiast wysłali te ziem­
niaki do Niemiec. Komisariat 
przedstawił tę sprawę komisji 
rządzącej i domaga się stanow­
czo bezzwłocznego zastosowa­
nia postanowionego Już zam- 
knięoia granicy ^górnośląskiej 
w selu uniemożliwienia wywo­
zu żywności z G. Śląska do 
Niemiec.

Apel do księży centrowych.
Bjtom, 10 kwietnia.

(P. A. T.)
Z końcem roku 1919 i z po- 

siątkiem 1920 rozsierzali niem- 
oy między ludem górnośląs­
kim, zwłaszoza po wsiaoh t. 
zw. „kalendarzludowy*, któ­
ry nosi wybitne eeehy nie­
mieckiej agitacji plebiscytowej 
i wydany został, jak stwier­
dzono, w Berlinie w drukarni 
riądowej. Autorowie kalenda­
rza, za któryoh powszechnie 
uważa się renegatów ks. ks. 
Nieborowskiego i Uiitskę, na 
dużyli w jaskrawy sposób re- 
ligji do celów politycznych. Z 
tego powodu kiięża polsey, 
zorganizowani w oddziale teo­
logicznym śląskiego Związku 
akademickiego ogłaszają w pi- 
nmash górnośląskich następu 
jąee „yublieiae zapytanie*:

„Niedawno temu rozrzuoony 
został na ntsiym Śląsku mię 
dsy ludem katolickim „kalen­
darz ludowy*, nieznanego na­
kładu i wydawcy. Kalendarz 
ten jednak, aż zbyt Jaskrawo 
nosi na sobie szatę katolicką. 
Autorzy różnych artykułów 
twierdsą, że są dasz pasterza­
mi, praeująeyml między lud­
nością śląską. Polityka, w któ­
rej obronie występują i którą 
polecają, Jest polityką partji 
•entrowej. To też umieszczone 
są w tym kalendarzu podobi­
zny wszystkioh śląskich po­
słów oontrowych. Jsdyne na­
zwisko, któreby mogło wska­
zać źródło, z którego kalendarz 
wychodzi, jest nazwisko p. 
inżyniera Heinsego z Katowio. 
Ten zaś jest przewodniczącym 
partji centrowej na obwód ka­
towicki. Z tych szszegółów na­
leży wnioskować, że kalendarz 
Jest dziełem duchowieństwa, 
należącego do górnośląskiej 
partji eeatrowej. 1 faktyoziie 
też lud śląski składa odpowie­
dzialność za ten kaleadarz na 
księży centrowych.

0 pomoc dla Śląska 
Cii3Zjfń3kieg9.

Komitet pomocy dla Śląska 
Cieszyńskiego, ogłosił odezwę, 
w której esy tamy:

„Stajemy wobec groźby u- 
traty Zagłębia O*trawsko-Kar- 
wiń«kiego, jeżeli w najbliższym 
ozasie nie będzie podjęta ze 
strony społeczeństwa polskie­
go energ iom  a, wydatna akcja 
ratunkowa.

Groza ta rośnie z każdym 
dniem.

Czesi z całą premedytacją i 
wyrafinowaną przewrotnością 
organizują bojówki i urządsają 
pogromy ludności polskie] w 
eelu jej zupełnego stereryzo- 
wania i niedopuszczenia do 
wolnej swobodnej akcji plebi­
scytowej.

Bindy czeskie poza linją 
demarkaoyjną. popierane przez 
miejsoowe władze ozeskie i 
żandarmerję czeską, gromadnie 
napadają na domy polaków, 
tak robotników jak i inteligen­
cji polskiej, wyrzuoają z mie­
szkań mężczyzn, kobiety i 
dzieci wraz z meblami i ru 
chomośeiami. Wiele przytym 
jest ofiar ciężko pohityoh i 
rannyoh.

Skutek tysh pogromów—ty- 
siąće bezdomńyeh chroni się 
do baraków eieszyńskich, fry- 
sztackleh i oświęoimskich, ty­
siące inny ob rozproszonych 
jest po całym Śląsku.

Tym nieszczęsnym uchodź- 
com, ofiarom gorącego przy 
wiązania do Polski, cierpiącym 
głód i nędzę, musimy przyjść 
z wydatną pymccą; żąda tego 
nietylko uczucie miłosierdzia, 
leoa także i rozumna polityka 
państwowa.

Nieob każdy polak, od star­
ca do dziecka złoży ohoćby 
najmniejszą ofiarę, nieehaj w 
miastaek, po wsiaoh, w każ­
dym dworze i w każdej <jha 
cie mężczyźni i kobiety śpie 
szą z datkami, to nakazuje 
święty obowiązek narodowy. 
Nie dość był) zaczaó, treeba 
dokończyć dzieła. N e dość w 
życie Wprowadzić, trzeba u 
trzymać przy żyoiu. Nie dość 
zagrzać i pomóc do pierwszej 
obrony, trzeba wytrwać i we­

sprzeć, aż do ostatecznego 
zwycięstwa.

W  cayjej piersi bije polskie 
serce, komu zjednoczenie dro­
giej ojczyzny jest świętym 
przykazaniem, niech nie ocią­
ga się ani chwili. Ratunek 
Cieszyna to potężne hasło, 
które rozbrzmiewa niby dzwon 
Zygmuntowski po całej zmar­
twychwstałej Polsce i wzywa 
wszystkich do ofiarnego czynu.

Wszelkie ofiary należy skła­
dać w biurze komitetu—Sena­
torska 8, 'mieszkanie A. Ora- 
•howskiego lob w Banku han­
dlowym i Banku towarzystw 
Bpółdsielozyeh* na rachunek 
„Komitetu pomocy dla Śląska 
Cieszyńskiego*.

Sprawa pokoju z Rosją,
Rumowa z min. spraw zajranicznych,

p. fatkiem.
Warszawa, 10 kwietnia.

Minister Patek rozmawiał z 
korespondentem „Petit Pari­
sian" i redaktorem „Journal 
de Pologne* p. Vauohsr na te­
mat ostatniej wymiany “hot 
pomiędzy rządami polskim i 
sowieokim.

Na wstępie minister Patek 
■wrócił uwagę dziennikarza 
francuskiego na trudne poło 
tonie Polski pomiędzy boliie- 
wikami rosyjskimi, a rewolu­
cjonistami niemieckimi. Oso­
biście p. Patek sądzi, że z ro- 
■janami urządzimy się i P£ro* 
zumiemy się szybko. Polska i 
Rosja w przyszłości zaajdą 
woześniej lub później grunt do

porozumienia. Natomiast w 
Niemczech opinja publiczna 
jest wyraźnie nieżyczliwa dla 
Polski. Praia wszechnlemiecka 
rzuoa na nas osczeritwa i spia 
wia tym przyjemność ozytei 
nikom.

Przeszedłuy do tematu bez­
pośredniej rozmowy p. Patek 
stwierdził, że odbyte w W ar­
szawie konferencje z delega­
tami państw ościennych były 
krokiem naprzód na drodze 
do pokoju.

Natychmiast po ukońaaeaiu 
tej konfereaoji posłano notę z 
wyzna ozeniem miej asa roko­
wań w Borysowie. Odpowiedź

sowiecka, Jak wiademo, zakwe-
stjonowała wybór miejsoa i 
domagała się rozej mu na ca­
łym froncie. Rsąd polski od­
powiedział na to odmownie, 
aby nie tracić czasu na dłu­
gotrwałe układy o rozej mie.

Trzeba szybko osiągnąć wy­
raźna decyiję: pokój, lub woj­
na. Trzeba widzieć sytuację 
taką, jaką ona jest, rozstrzyg­
nąć nastręczające się aagad 
aieda, nie uaieksjąe się do
prowizorycznego środka — ro- 
aejmu.

Co się tyoay miejsca roko­
wań, to rząd polski obrał Bo­
rysów ze względu na tepo- 
grafiozne warunki.

Zresztą mówi p. Patek — 
rząd sowiecki zaproponował 
nam wybór miejsoa, wyboru 
dokonaliśmy, nie możemy po­

zwolić na zmianę, sprawa jest 
zbyt poważna, aby robić z tego 
zabawkę lub żarty.

Bolszewicy mówią, że nie chcą 
nowego przelewu krw i. My też 
nie chcemy. Jeżeli nie zsatakują 
nas, nie będzie bitwy, gdyż w 
czasie rokowań pozostawać bę­
dziemy w stanie defensywy. 
Wszystko zależeć będzie od sta­
nowiska arjuji czerwonej. Jeżeli 
bolszewicy zechcą, będziemy mie­
li rozejm de fakto, jeżeli nie de 
jure.

W praktyce wyjdzie to na 
jedno, będziemy mieli płyną­
ce z tego korayśai Jbeź lwią- 
zanyoh z tym niedogodności. 
Mam aadsieję, że co do tego 
porozumiemy się a Moskwą z 
łatwością i wkrótce pojedliś­
my do Borysowa*.

A to co znowu?!?
Nawa misja tydawska j a d z i e ! .

Warszawa, 10 kwietnia.

0 plebiscyt
na Mazurach.

Olsztyn, 10 kwietnia.
Wiadomcść o naznaczeniu 

plebiscytu na ezerwieo wywo 
łała wśród ludzcści polskiej 
silne zaniepokojenie i wzbu 
rżenie, dotyehezas bowiem nie 
spełniono ani jednego z wa­
runków zasadniczych traktatu 
wersalekiego, mająoysh umo­
żliwić bezstronny i sprawie­
dliwy plebisoyt.

Wobeo terorysiyozno - mili­
tarnej organizacji, pozostawio­
nej przez P#usy na terenie 
warmińsko mazurskim, plebi 
seyt w tym terminie może 
być dokonany tylko z krzyw­
dą ludności polskiej.

Dotyohezas równouprawnić 
nie Jest tylko na papierze. W  
rzeczywistości wsselkie prawa
1 wolność są tylko po stronie 
niemców, gdyż urzędnioy pru 
soy paraliżują wykonanie 
wszelkich rozporządzeń komi­
sji plebiscytowych albo też o- 
twarcie im przeciwdziałają.

Plebiscyt w terminie ezerw- 
eowym musiałby się odbyć 
wyraźaie pod auspicjami pru­
sko niemieckimi i byłoy nie 
wyrazem woli ludności, leoa 
sankcją ozynnego oporu biu­
rokracji niemieckiej i milita- 
ryimu pruskiego przeciw po- 
slanowienio* traktatu poko­
jowego. 1 -

Z Berlina donosaą, że do Pol­
ski wybiera się na całe 2 ty 
godnie nowa misja żydowska 
dla zbadania „pogromów* w 
Wilnie, Mińsku, Lwowie i Fiń 
sku.

Wypada zwróoić się do mia. 
spraw zagr. z zapytaniem, czy 
wie cno o przybyciu tej misji 
i dlaszego czynniki miarodajne 
nie uważają za stosowne poin­
formowania o tym polskiej o 
pinji publicznej?

Naszym zdaniem i zdaniem

ogółu polskiego sprawę owych 
eksoesJw wyjaśnili już dosta­
tecznie pp. Morgentau, gen. 
Jadwin i sjonista Samuels.

Gzy istotnie tak nisko Już 
upadliśmy, że pozwalamy u 
ciebie na ińysskowanie różnym 
obieżyświatom, którzy miast 
siedzieć w domu, ohcą zdobyć 
sławę prowadteniem śledztw 
w sprawie zbsrodni, które w 
Polsce nigdy miejsca nie miały?

'Nie pozwólmyż się, u Boga, 
woiąż policzkować!

P. t a  i  m in i l i i i
Dziś przedrukowujemy koniec listu, przesianego przez 

posta flnusza do red „Robotnika" i „Kur Porannego*. 
Niechaj brać robotnicza przeczyta go uważaie, boć list 
ten wyszedł nie z pod pióra wstecznika i burżuja, lecz 
człowieka, który pracował wspólnie z socjalistami i wraz 
z  nimi organizował strajki. Poseł flnusz zna wi»c spra­
wy robotnicze nie z opzwiadania, a jeśli dziś sumienie 
każe mu publicznie wystąpić przeciw strajkom, to m o­
tywy zawarte w liście, usprawiedliwiają w zupełności 
jego wysoce obywatelskie stanowisko.

Dostojeństwo pracy, possa- 
nownaie dla ludri pracy, gło­
szone przes moralistów i ma- 
riycieli społecznych, uznali 
dzisiaj, jako niewaruszony do

najwięcej bliskim prawdy jest 
ten, który dzisiejsze "stosunki 
w Rosji sowieckiej rozpatruje 
jako wojnę chłopstwa z prole­
tariates*. W wojnie te]U H I D A I t j ,  J  i 4 s u ł ł * i . « » « w » 1|  — w  f  •  *

gmat, najpraktyczniejsi z prak- proletarjat rosyjski zostanie po­
ty oanyoh politycy i mężowie konany przez mas? chłopską,
stanu. Zasada Jest bezsporna, 
trzeba ją umieć arealizować, a
do tego potrzeba organizatorów, 

a nie agitatorów,
potrzeba ci cbyoh i wytrawnych 
praocwników, a ni* krzykli 
wyoh demagogów. D>*tego też 
ueaoiwa praca i rzetelna praca 
w sejmie i w ciałach samorzą­
dowych Jest
najlepszą dzisiaj służbą dla ludu
i jego potrzeb.

I  nie wydaje mi się. abym  
w czymkolwiek uchybiał into 
resom lado pracującego, gdy 
twierdzę,.że władza państwowa, 
pozostająca pod kontrolą ncj- 
demokratyoaniejazego przed­
stawicielstwa narodowego, po 
winna nie dopuszozaó do ta­
kiej gry ozy też próby sił spo- 
łacin?oh, która naraża na 
szwank intereiy ogółu, że po 
wstające konflikty pmiędzy  
pracą a kapitałem winny być 
załatwiane drogą ingerencji 
państwowej. SiOjąc na stano­
wisku przymusoweg) roijem- 
■twa, ehoę zapobieia tej
strasznej wojnie pomiędzy rolni­
kami a proletarjatem fabrycznym,
która nam grozi wszysUlmiJe] 
niszczycielskimi skutkami.

B/łaby to bowiem wojna, w 
której zaniknęłaby naturalna

lecz i Jedni i drodzy zdziczeją 
i swój kraj pogrążą w bez­
przykładną nędzę i ruinę.

Takiej to wojnie chcę zapo- 
biedz w Polsce. B> nie trzeba 
się łudiić, że chłop bęizie pra- 
oowsł od świtu do nocy, aby 
następnie władza państwowa 
„w asystencji wojska* zabrała 
mu wyniki jego pracy, dająe 
w zamiaa ce*ę tak niską, że 
nie jest w stanie opędzić naj­
niezbędniejszych potrzeb go­
spodarczych. Proszę podsłu­
ch* ć,
j ik i  pomruk niezado volenia ro ­
zlega się po wsiach z powodu 

ustawicznych strajków.
Do wsi bowiem dochodzą wia­
domości, Jakie zarobki 
przy ośmiogodaanym daiu 
praey piekarze, seeeray, szew­
cy, garbarze, którym państwo 
wydziela aasekwestrowany u 
ohłopów ohleb. Nie usposabia 
to życaliwie w ii do miast i 
osad fibrycznych. Nazwiamy 
to przesądem drobnamieiaozań* 
skim, leci nis może nas to u- 
■pokoić, ponieważ z drugiej 
strony dobrze wiemy, że po­
między przemysłem a rolnic­
twem niema n&taralne] wy­
miany usłag i pracy.

Rolaik dla zaspokojenia 
swyoh najkoaieozaiejszyoh po-

między robotnikiem i ohłope 
woj aa, w której niktby a 
nie wygrał, ponieważ
nasz wspólny dom, Rzeczypospo­

lita Polska, ległby w gruzach.
Wśród wielu punktiw pa- 

traeiia na rewoluoję rosyjską

przemysłowych po oenaoh, zbli­
żonych do oen zboża.

Prayozynia się do tego mały 
postęp w uruohumieaiu prze­
mysłu, na oo wpływa w ,du- 
żym stopniu brak uctawowego 
regulatora w zatargach pomię­
dzy praoą i kapitałem.
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Francuzi posuwają się 
w  głąb Nięmięę.

skład apteczny STEFANA RETMANA i S-ki Beigja ofiaruje s w ą  pomoc
dawniej

L. ZALESKI. Będzin, ulica Kołłątaja Xs 1 .

B a r d z o  w a ż n e  d la  P a ń !
Nie taniość, lesz dobre wykonanie stanowi!

S zanow nym  pan iom , k tó re  pozostaw iły  u  m n ie  mater- 
J I ły  na  p rzy g o to w an ie  p lu s z c z ó w  1 I t o s t j u a i ó w ,  mam h o ­
nor n in ie jszy m  zakom unikow ać, że

Bijśzlaższe moilale. aouitiMP llflljflimi W Mil
do m nie  j u t  nadesz ły , w obec ezego u p ra szam  Je u p rz e j­
m ie o łask aw e zg łoszen ie  s ię  do « n i e  w cela w y b ran ia  so ­
b ie  odpow iednioh  m odeli, ab y m  b y ł w s tan ie  pow ierzone 
m i ro b o ty  krawieckie o sem prędaej w ykonań, po leeam  się  
wogóle w szy stk im  Ssanow . P an iom , Sosnow ca 1 okolicy  
sw oją e legancko  i su m ien n ie  w y k o n y w an ą  praoę.

Sosnow ico, d n ia  8 k w ie tn ia  1920 ro k u .

O l i -  - A - p f e l l>  a u m ,  m ajster kraw iecki 
w Sosnowcu, ulica Modrzejewska Ńa 15, 1 sze piętro.

Z arząd  C ech n  S ie w c ó w  a
miasta Sosnowca 

zawiadamia Członków i nieozłonków, zarówno P. Mi-

*
♦

Coby się z 6*}y »  ł P°
łesaeństwem,
gdyby gospodarze rolni tłk  trwo 
nili dni w bezczynności, jak to 
robią robotnicy podczas strajku,
za który sobie następnie każą

^Trzeba wreszcie spojrzeć na 
te  rzeesy nie przez okulary 
doktryny z pierwszej połowy 
19 go stuleoia, lecz oozami lu 
d ii odpowiedzialnych, którzy 
szukają wyjścia z tej ciężkiej 
oytuaeji w jakiej się anajdnje- 
my.

Z nów  stra jk !
N asi opiekunowie gotują 

nam  nowy s tra jk  i to na
poniedziałek.

Znowu robotnik m a s t r a j ­
kować, bo w szystkie te  s tra j­
ki zm ierzają do jednego ce ­
lu: chodzi o obalenie rządu, 
<0 zniszczenie naszego p a ń ­
stw a, o pogrążenie go w a-
sn archi!

Nie o !dobro robotnika, 
n ie  o dobro kraju  robotnik 
m a strajkow ać. Nie! niech 
ginie kraj, niech przepada 
robotnik, byleby tylko zo­
s ta ły  u ratow ane Niemcy 1 
Rosja!

R o b o tn ic y !
Jeżeli o politykę będziecie 

s tra jkow ać, sam i ukręcicie 
na siebie b a t niewoli i s a ­
m i pogrążycie się  w s to ­
k roć gorszą nędzę.

W ywrotowcy nasi, sto jąc 
n a  usługach niemców, n a j­
gorszych  naszych wrogów, 
i  moskali, którzy są  od nich 
n ie  lepsi, chcą zaprzedać

Wbrew rozsiewanym przez
nlemeów kłamstwem o w yco­
fywaniu si <5 franouiów z Frank - 
fartu n. M., wojaka francuskie 
posuwają się o ra z  dalej do 
ilsshaffanbufga, a to w celu 
oddzieleniaNiemieo północnych 
od południowych, jak twierdzi 
prasa niemieska.

Otrzymane tu depesze stwier­
dzają, że Francja wysyła na 
tereny okupowane coraz to 
nowe pułki.

. Z Brukseli telegrafują do 
pism berlińskioh, że wezoraj 
popołudniu rada ministrów pod 
przewodnictwem króla oma­
wiała sprawę okupaoji fraaou- 
skiej i postanowiła na znak so­
lidarności i przyjaźni zawiado-

s trsó w  i pp. C seladzi, iż w d n iu  11 k w ie tn ia  1920 r. t. J. a  
w n ied zie lę  o godzin ie  3-ej po p o łu d n ia  p rz y  u lioy  Wa J  
w el N ° 3 o d b ę iz ie  s ię   ̂ J

♦  
♦
#
❖

oplu i! l i i i t i l i t  ze l ia i ie
na któjpe uprasza się o punktualne przybyoie.^ ^

Mam to przekonanie, że moja 
działalność, oparta na poczu- 
oiu rzeczywistości dzisiejszej, 
jest pożyteczniejszą dla ludu 
praoująeego, niż działalność 
mych przeciwników, wypływa- 
jąoa z doktrynerskiego stosun­
ku do życia.

Zresztą niechaj o tym sądzą 
ci, do których się awraoam z 
powyższymi wyjaś sieniami.

Rasz przyjąć, Panie Redak­
torze, wyrazy szacunku

Aitoni Anusz, poseł.
29 marca 1920 r.

Protesty Niemiec.
Berlin, 10 kwietnia.

mió rząd francuski, iż Bńgla  
gotowa jest wysłać swe oddzia­
ły do współdziałania swojaka­
mi francuskimi.

Riąd niemiecki zwrócił się 
do rządu francuskiego z pro­
testem prseoiwko okupaoji, któ­
ra pociąga aa sobą pewną ilość 
ofiar w sabityeh i rannych we 
Frankfurcie.

Jednocześnie przewodniczą­
cy  delegacji pokojowej niemie­
ckiej wręczył wczoraj wieozo- 
sem gen. sekretarzowi Ligi 
narodów notę z protestem, w 
której aapcwiada, iż Franoja 
będzie odpo wiedzialna za wszy­
stkie straty i szkody, spowo­
dowane ostatnimi wypadkami.

Amiestja 
w Zagłębiu Rury.

Bytom, 10 kwietnia.
(P. A. T.)

Pisma niemieckie donoszą z 
Berlina, że rząd niemieoki wy­
dał amneatją dla wszystkich 
uozestników ruohu bolszewic­
kiego na zachodzie Niemiec. 
W ten sposób pragnie on po­
zyskać i Spartakusów do w al­
ki zbrojnej przeciwko francu* 
zom. Pisnsa niemieckie wyra­
żają nadzielę, że ententa, a 
zwłaszcza Anglja nie udzieli 
Francji pomocy do nowej woj­
ny z Niemcami. _____

Ugoszczenia 
związków zawodow.

Berlin, 10 kwietnia.
Na odbytym wczoraj zebra­

niu związków nawodowyoh w 
domu związku nauczycielskie­
go wszyscy mówcy zaznaozyli, 
że wszystkie dotychczasowe 
ustępstwa rządu zą tylko czę 
ściowe i nie mogą w żadnym 
razie osłabić agitaoji, której 
celem ostatecznym jest przeję­
cie władzy rządowej przez 
związki zawodowe.

nasz naród i zgubić nasz 
kraj. Za to niem cy i Lenin 
i Trockij p lącą im  miljony, 
za k tóre u trzym ują całą  
zgraję płatnych agitatorów  
bez czci i wiary!

Nasze państw o trzeba  po­
grążyć w anarch ji i sp ro­
wadzić na  dno nędzy?!!

Czyż niem a w śród nas 
ludzi uczciwych i rozum ­
nych?

Czyż isto tn ie  obojętnie ci 
uczciwi i rozum ni będą pa­
trzeć na to, jak  zgraja  zdraj­
ców przekupionych, korzy­
s ta jąc  z nieuśw iadom ienia 
ludu roboczego, użyje tego 
ludu do zbrodni nad N aro­
dem i Ojczyzną.

Na Boga! Dosyć już  tego! 
Czas się ocknąć. Do w alki 
z łajdactw em *K om u Ojczy­
zna mila, niech s tan ie  r a ­
m ię w ram ię, by się p rze ­
ciw staw ić zbrodni!

Precz ze strajkiem ! Precz 
z przekupnym i agitatoram i!

R r o o l t a .
KAL8 W5 APIIYK.

Oxlłl w nielzlelę 11 k m .  P r z e ­
wodnia. Leona.

J s t r a w  poniedziałek 12 b.m. Wikto­
ra i DanUana.

Wschód s ło ć u  g. 5 * .  15 
Zachód .  g. S «#. 48

Propozycje balszeuriekle.
Pogódźmy się! — krzyknął.'bity. 
Chwyciwszy się za tył,
Cały sińcami pokryty.
Dobrze! rzekt ten, co bił:
Jeżeli nie chcesz zwady 
Możemy Wejść w układy, 
i tak od słowa do słowa 
Wymiana not gotowa.
Lecz bity. zamiast grzecznie,
Z pokorą schylić kark.
Zaczyna niedorzecznie 
Ze swym zwycięzcą targ.
— By wygnać wszelki kłam 
I zarzut nieszczerości.
Po pierwsze, kij swój złam,
Co pierze moje kości.
Po drugie, jeśli chcesz 
Skończyć raz z awanturką 
Do moich przybądź leż.
Na moje chodź podwórku.
Po trzecie, daj mi słowo.
Ze nie zamyślasz zdrady 
f będziesz swe układy 
Prowadził honorowo!
Po czwarte...
Dość! już dość! —
Zwycięzca krzyknął mu,
Wpadając w słuszną złość.
I raz powziąwszy zdanie,
Ze na nic zda się tu 
Wszelakie paktowanie.
Ze przez układów chęć 
Bity się rozzuchwalił 
l znowu butą plonie —
Kij chwycił w mocne dłonie 
I Walił,. ,

NEMO.

Kto namawia do strajku. 0 - 
ptccz agitatorów płatnych przez 
niemoów i bolszewików, nama­
wiają ci górnicy, oo posia­
dają po kilka morgów ziemi, 
którą obcięliby obrobić, nie 
tracąc premji aa nieopusseza- 
nie praoy, ao Jeat możliwe tyl-

górników paskarie, którzy ra­
dzi by wziąć z domu trochę o- 
buwia, cygar i t. p. i udać cię 
na wieś, by zarobić kilkaset 
marek, aie traeąo premji. W szy- 
acy oczywiście łudzą się, że 
za strajk im zapłaoą.

Materjały na ubrania. Dowia­
dujemy się, że urząd walki z 
lionwą i spekulacją w Będzi­
nie zajął się przemierzaniem 
sprytnie zasekwestrowanyóh 
materjałów w sklepach manu­
fakturowych w Zagłębiu, co 
potrwa prawdopodobnie około 
S oh tygodni.

Po ioh przemierzeniu i za­
bezpieczeniu urząd poda spo­
sób sprzedaży do wiadomości 
ogółu i każdy będzie mógł 
kupić wspomnianego materjału 
w ilości nie więcej, jak na. j e ­
dno ubranie.

Trzeba poprzeć! Związek za­
wodowy polski robotników 
przemyśla telsCaego* urucho­
mił przy ul. Mirjaskiel JSS 1 
nakład meohaaioin) reparacyj- 
ny. N i sieoj alia łach, i to 
speojalisUoh pierwszorzędnych 
zakładowi nie zbywa, wszelkie 
więc naprawy motooykli, ro­
werów, broni palaej i I. p. na- 
leży kierować do tego zakłada, 
który daje gwaranoję wykona­
nia solidnego. Sądzimy, że 
publiczność zapamięta sobie 
adres: Mtrjaoka 1 (Pogoń).

Ze związku artystów. Na o 
góinym zebraniu ozłoaków filji 
zwiąsku artystów scen poi 
skieh przy teatrze H. Czarnec­
kiego dokonano wyborów za 
rządu filji z wynikiem n a s tę ­
pującym: Józef łficiasikiewioz, 
przewodniczący, Zygmunt Woy- 
cieohowski, sekretera, Alaksan 
der Olędzki, skarbnik oraz 
Stanisław Woliński i Klemeaz 
Puthniewzki, członkowie za­
rządu.

Podwyższenie opłat poczto­
wych, telegrafiemych i telefo­
nicznych. O i dnia 15 kwietnia

r. b. wprowadzono podwyżki
opłat poestowyob, telegraficz­
nych i telefonioznych, w szcze­
gólności naprz. od listu do 20 
gramów—50 fen., powyżej 20 
gramów — l  mk. Od kartek 
pocztowych urzędowego na­
kładu z marką poczt.—40 fen. 
Od druków do 50 grm.—1» f. 
do 100 gr.—21 fen. Od czaso­
pism, wychodzących najmniej 
8 razy w tygodnia przy dwu- 
razowej wysyłce—20 proo. od 
miejicowej ceny prenumeraty, 
a przy jednorazowej wysyłce 
11 proc. O i przekazów do 20 
marek— 69 fen. do 100 marek 
—1 mk., do 200 mk. — 1 mk. 
50 fen. Od paszek do i  klgr. 
— 3 mk. Za polecenie listowne 
50 fen. Za reaspis zwrotny 1 
mk. Podwyższono też opłaty 
korespondenoji urzędowej i 
zag ran iczn e j. Opłata za tele - 
gramy zamiejscowe będzie w y­
nosiła 50 fen . od wyrasn i 
taksa zasadnicza 2 mk. Bar­
dzo szczegółowo określono o- 
płaty telefoniczne. Miejscowa 
rozmowa będzie kosztowała 2 
mk. na S minuty, zamiejscowa 
(do 80 kim.) 5 mk. Jednym  
przekazem wolno przesłać do 
2000 mk.

Nagrody za wykrycie tajnego 
gorzelnictwa. Ogłoszono rozpo­
rządzenie min. skarbu o przy­
znawaniu nagród za przyczy­
nianie się do wykrycia tajnego 
gorzelni ctwn.

Osobom, przyczyniającym się 
do wykryoia potajemnego w y ­
robu wódki, przyznawać się 
będzie z funduszów państwo- 
wyoh nagrody pieniężne.

Przy przyznaniu nagrody nie 
stanowi różnicy, ozy osoby to 
miały obowiązek zwalczania 
tych przestępstw, czy też ta­
kiego obowiątku nie miały.

Wysokość n ag ró d  dla jednej 
o seb y  w ynosić  b ęd z ie  iOO do 
3009 mk.

Dc przyznawania tych na­
gród powołane są izby skar­
bowe, a w b. zaborze ausitja- 
ckim, aż do utworzenia tych 
izb—dyrekcje okręgów skar- 
bowysh.

Nagroda może być przyzna­
ną przed rozstrzygnięciem są­
dowym sprawy.

Teatr K. Czarneckiego. D iii  
dwa przedstawienia: popołu­
dniu „Rita Stambułu”, wieczo­
rem „Tajemnioe haremu”.

Jutro w Będzinie „Krako­
wiacy i górale”.

Kochanowicza przód 
sądem.

W ir ssawa, 9 kwietnia.
Stla posiedzeń sądu okręgo­

wego jest od dnia 7 b. m. wi­
downią rozpraw sądowych, łą- 
eząoyeh się z ewakuaoją kraju 
zarówno prsea rosjan, zamie­
ra kujących wówczas Warsza­
wę, jak i polaków, którzy emi­
growali do Rosji.

.Ta ławie oskarżonych zasie­
dli BńesławKiohanowioz, wła­
ściciel składów do przechowy­
wania mebli aa Pradze, odpo­
wiadający z więzienia śledcze­
go, oraz małżonka jego Małgo­
rzata i syn Kazimiera, odpo- 
wiadająey z woliośai sakaudją.

Akt oskarżenia zarzuca Bo­
lesławowi Kiohanowioacwi d o ­
konanie całego szeregu przy­
właszczeń raćhomcśoi, powie­
rzonych mu do przechowania 
przez klijentów, nadto B. Ko­
chanowicz oskarżony jest •  
kradfieź i uszkodzenie cudze­
go mienia przez um yślte pod­
palenie składów i o świadomie 
fałszywe oskarżenie byłego 
swego magazyniera Józefa 
Kratowa, skazanego wskutek 
tego przez b. sąd niemieoki 
na rok więzienia.

Świadków w tej sprawie we­
zwań) około 800 . Zgłosili tek 
swe pretensje liozai powodo­
wie cywilni. Straty poniesio­
ne przez nich sięgają ogółem 
sumy kilku miljonów marek 
(aie biorąc oczywiście w ta -



ebubę lisiego w ircstu  eta  os 
ruchomości).

J o t  w pierwszym Join roz­
praw nastąpiła — według iłów 
jednego i  obrońców istsa  .p o ­
wódź ąywilna* oiób, igłasza- 
Jąojflh swe siraty.

W  drugim daiu prresłucha- 
ao kliku powodów i edebraoo 
frzysięgę od świadków. 

Zeahsjąoy w dniu wczoraj­

szym poszkodowani iłoźylim *- 
t t t ja ł ,  świadczący o dotkliwym 
zawodaie, Jaki ioh spotkał oe 
a tr tny  .solidne] i porządnej* 
firmy B, Kochanowicsa.

Sprawa potrwa zapewne kil* 
ka tygodni.

Oskarżonych bronią adw. 
Kazimierz Swieszewski i Hen­
ryk  Bttinger.

M A R T Ą
ROMANS.

49.

Telegramy.
I t a k i  b o l s z e w i c k i e

o d p ie r a m y  d z ie ln ie !
Rozkaz zdobycia Mozyrza do d. 10 b. m.

Keaawoikat i i ta b u  general­
nego ■ dnia 10 b. na.

Ataki bolsnewiekie na Podo­
la  przybrały charakter nowe­
go uderzenia na szeroki feest. 

Walki pod Kuozą, Strugą |i 
Wańkewoanai były laoięte; bol- 
■zewiey wprowadzili znaczną 
ilość artylerji i samochodów 
opancerzonych. Po siężkioh 
walkach, w któryoh niejedno­
krotnie dochodziło do walk na 
białą broń, ataki bolszewickie 
lałamały się na naszej linji o-
brennej.

Celem uprzedzenia ataków 
kolszewlokich, który według 
wiadomości wywiadoweów miał 
byó przeprowadzony w dniu 
wczorajszym s a  Zwiahel, o d ­
dalały nasie dokonały wypada, 
rozbiły koncentrującego się 
prneciwnika, zdobyły 4 działa 
n zaprzągłem i amunicją, 13

karabinów maszynowych, wzię­
ły 200 Jeńców i powróeiły na 
swoje stanowiska.

Z przejętych rozkazów bol­
szewickich, wynika, t e  d o ­
wództwo czerwonej arnoji p rzy ­
wiązuje nadzwyczajną wagą do 
wslk na Polesiu.

Kategoryozny rozkaz Troo- 
kiego nakazuje opanowanie Mo- 
syrza i Kalenkowicn do d. 10 
b. m.

W  związku z tym ataki na 
Polesiu, zwłaszoza na północ- 
nym Jego odcinku, trwają w 
dalszym ciągu z niezmienną 
Intensywnością. Oddziały n a ­
sze utrzymały na całej linji 
swoje pozycja. Nasz wywiad 
lotsiczy stwierdził, te  bolsze­
wicy pedwłżą od strony Hom­
la nowe oddziały.

W nasi. Mcfa sit. gen.
Kuliński, fik.

— Zamierzałem przyjść s 
niemi do pana dnia 2 go stycz­
nia... nie mogłem przewidzieć 
t e  1 go tycznia zrana, wycho- 
dząo od siebie, rażony zosta 
ną apoplektją, k t  ó r  e j tak 
smutne skutki odczuwam na 
sobie... Dodaje panu,źe jestem 
zupełnie zrujnowany... Przez 
trzy  miesiące mej ehoroby 
straciłem, zupełnie klientelą... 
Nie mogąc już pracować i bę­
dąc bez środków, musiałem 
zamknąć biuro... wtedy odna­
lazłem w moich papierach ra-

Jjort, dotyczący Germany Sol- 
ier, przypomniałem sobie o 

rozkazach, wydanych przez 
pana Gabryela,Sawannę i przy­
szedłem pana uprzedzić.

— Troehą późno!
— To prawda, ale przyzna 

pan, że to opóźnienie jeat nie 
szczęśliwe... Przytem, bądź co- 
bądź dotarłem do rezultitu, 
tak żywo upragnionego przez 
kapitana, cc uczyni go bardzo 
uszczęśliwionym.

— Uszczęśliwionym!-—pow­
tórzył Robert — byłby nim 
zapewne, gdyby jeszcze żył...

Były inspektor podskoczył.
— Co pan mówił — wyją­

kał.
— Powiadam, że kapitan 

Ssvan ie  umarł przed kilku ty ­
godniami.

—■ Umarł — powtórzył Nes 
tor wiewiórka ze ździwieniem.

— Jak  również pan Ryszard 
Verniere.

— Pan Ryszard Verniere 
również?

— Blizko trzy miesiące t e ­
mu.

— Więc któż pan jest?
— Ja  jf stem jego brat, Ro­

bert Verniere... Musiałeś pan 
rieczywiście długo pozostawać 
bez przytewności, skoro nie 
wiesz nic o katastrofie, jaka 
nasz pogrążyła w bolesnym 
smutku... Ryszard Verniere 
umarł, zamordowany wieczo­
rem l-go stycznia, unossąo do 
grobu tajemnicę, którą i u  
pan powitrzyłeś. Marta Sollier 
znajduje się neesyw iście przy 
babce, która Już nie Jest odź­
wierną w fabryce, gdyż oślep­
ła skutki* m rany, o trzy mas ej 
w obronie mego brata... W i­
dzisz więc pan, jak pańckie 
wiadomośoi jraychcd ią  aapóź 
no...

Nestor Wewiórka wydawał 
się zgnębionym.

— Więc wynagrodzenie, któ 
re mi się należało — wyjąkał 
— aa które liczyłem... p0 któ­
re przyszedłem...

— Nie mam obowiązku wy­
łazić panu, gdyż nie wiem, ja ­
ki pan miał układ a panem 
Gabryelem Savanne.

— Ależ ja ’jestem biedny, 
bardzo biedny...

Robert mu przerwał:
— Ileż, podług pans, m iał­

byś pan otrzymać za przysie 
sienie wiadomości osobom in­
teresowanym?..

— Dziesięć tysięcy franków?
— Czy pan co dostał już na 

rachunek?
— Pięć tysięcy franków, ty ­

tułem prewiaji.
— I sio uważasz pan tego 

za dostateczne?..

IBIGHSEflOIi SPIESS
p ro s z k i  od b ó lu  głow y.

W a r s z .  T o w . A kc. H A N D L U  TOW.r A P T G C Z N .

i

I
dawniej „Zjedn. Aptekarze- i

chroni od pękania tylko nadmiar 
tłuszczu, zaw arty  w najlepszej prze­

tłuszczonej passie 
„ Z O R Z A *

Krajowej W ytwórni Chemicznej.
Warszawa, Ogrodowa 46, tel: 187 94 i 238 90. 

Przedstawiciel na Sosnowiec M. GEYER, Starososnowiecka 68

| „LudwiKSpiessiSyn
«  WCRAFNOL SPIESS D a k o w .  d o  6 od!. w płaskiem pudelku wygodn

I I

MIGRAENOL SPJ^SS paków, po 6 opł. w płaskiem pudełku wygodnem 
do noszenia w kieszeni.%

1 proszek MIGRAENOL SPiESS usuwa szybko ból głowy, 
p g -  Żądać w aptekach i skł. aptecz. "ZBIte

j r s M A T K I
k a l n l t  i  e t y b k o  u s u w a  
s k ó r y  u  t f z i s

p o w i n n y  p a m i ę t a ć ,  i s  t y l k o  ’ l a n o l i n o w y  
p u d e r  „ i r Z I D Ż l -  i  n e r k ę  . K o g u t "  r a d y -  

.  ,  .  _  o p r s a ł e ś ć .  c a c s e r w l e u i ó c i e  i  s t a n  z a p a l n y
s k ó r y  u  d z i e c i .  S p r s e d s i  w  a p t e k a c h  1 s k i s d a c h f a p t e c z n y c h ,  p e r f u -  
n a r j e c h .  G łó w n y  s k i a d  w  a p t e c e  A .  G a ł e c k i e g o  w  W a r s z a w i e ,  

n i .  F r e t a  f *  1 6 .

Mnrtowa I detaliczna sprzedaż na Zagłębie;

M. lASIEŁŁOWICZ, m s n o w . e o

Ogólne zebranie
O G Ł O S Z E N I E .

cz ło n k ó w  Domu Lu 
dow ego  w  Ł ig is z y ,

odbędzie aię 21 kwietnia r. b. w niedzielę w sali Demu Lu­
dowego w Łagiizy o godz. 9 rano w raiie  nie przybycia do­
statecznej ilości członków zebranie odbędzie się w drugim te r­
minie o godz. 8 po pcł. tegoż dnia i będzie prawemoene bez 
względu na iltść  p rzyb jłych  człozków.

Z a r z ą d .

M M M M M M  jIt" rlvx MKr rHw ill* nfif1 I w  Jęyft «»wwaHWnRi»wuw*®»»iiBi»*»aMgii®!B»raff»*

Seradelą, Łubin, Wyką
w  p a r t j a c h  w ag o n o w y c h  po leca

W arszaw ska  Spółka Rolnitzc-Handlowa „ZIARNO"
w W arsaawis, Ptasi* *, tel. 238—84.

| B A R D Z O  D U ZO  O SÓ B P O L E P S Z Y ­
L I)  SWOJE Z D R O W IE  1 TA K O W E  
O T R Z Y M U J E  P R Z E Z  U Ż Y W A N IE

P A R Y S K I C H

PIEIREI PRZECZYSZCZAJĄCYCH

D -ra KOWENA
(Dr. C A U V I M )  

O c z y s z c z a j ą  k r e w  i r e g u -  
Nj J a  c z y n n o ś c i  k i s z e k .  

Z o w s z o  p r z y n o s z ą  u l g o

Pigułki KOWENA
d o  n a b y c i *  w e  w s z v  3t- 

f c i c l i  a p t e k a c h  I w  P Ą R V 2 łJ ,  
6 f -  D e n i s  1 4 7 .  

Oatirifyitięęwd naśladownictwem

JL
0 O Ż O 8 Z E Z 1 A rodzaju.

jak; handlowe, drobne, nekrologje, zaręczynowe 1 t. p.
po cenach I Q  I f  D  Y “  * do wszystkich pism warszaw-

v ł w  *> I O  r \  r \  I skich i prowincjontlnych
z a ł a t w i a

B iuro  Dzienników i Ogłoszeń I. KOKOTKA w  Będzinie.

redakcyjnych

N O W  O  O T W  O l i  Z O N Y

iii I iii HijiDiI a  ini
K. KAUZAL :s r .

P o le ca :  wódki ro żn y ch  f irm , w ina, likiery i t .  p.
Ceny przystępne!

Spółka Mleczarska
S. ANIOŁEK i £-wle

Sosnowiec
Sklepy: Starososnowiecka 68 i 108. 
Hurtowa dcetewa mleka i nabia 
łu po cenaeh konkurencyjnych.

Biuro miernicze
S. KOZŁOWSKI i S-ka

SOSNOWIEC,
Kołłątaja 6 (Mikołajewaka).

K ł r l a n  *Pr *e d ł n i*  * n r z ą d i a a i e m  
O A I P p  m i»stbai,em  i t o w a r e m  i  
p o w o d n  w y j a i d n .  W i a d o m o ś ć  A W ja  10.
7 » t r i n ! ł l  paaiport aydany p r i e i  

władze altoiftckie na imlą
Beldeta Pucha*.
C j . | o r  do odstąpienia a m ieiikanltm  
O l a l O ^ ł  nadającej l i t  ■» k a iiy  b»». 
del bI Baaardowaka 50 w Słelcu.
V  f l J n v  chłopczyk 6 oio letni do 
d ^ C a U l l y  oddania i na [w laincló de 
pańitw a d o b ru  wychowany. Wiademośc a 
Fraaolaika Kwaśniaka, P ie iltl.

P n t» i7 a th n v  k°w,i do “ i!owio- f  U l i Z r  U U  J Zgłaizaó aię >»rax dc
J6xefa Hodaika nlloa Złota J* 30. __

paiapo it na im !t Szlama 
C J t t g l u q l  Gntmaa wydany p r itz  wła-
d n  a iaa leck ii. Zwr6c!ć do . l a k r y __

W O ' *  w ydeny przez  
Ł ł 2 » |ę i « Ą l  w ie d ze  n ie m ie c k ie  n a
Imię Kłwy flon czałktu _

do sprcidauia od 15iłV, Dą- 
O A Z C | /  farowa, Dąbaiki Jfe 21

Wózek

K u p u ję

r ę c z n y  a a  n s c r a c h  p la t ­
forma dwukołowy okaiyj-  

nle apriadam Sienkiewioi* 5, Liaik.

zd row e k anark i  aamoe i 
ram ice  Zajferty  lub Har- 

eary. Biuro Próśb I malduuków Rynia 2 w 
Pogoni._________

t T l i n i l i p  ,Ł*r6 połairaae zęby. Cza- 
X \ U p U J ^  aowaka, JMś t. m. 22, I 

p i t t r t .  _______

i ł O h r T A  *pi»»iętjć ’gardarobt ®(" 
i / L / U l Z i t ?  lab danttką fu tro  dy­
wany, firaaki, otomany mebla i t  p. m o tia  
tylko w Centralnym składzie mebli no­
wych i uływaaych B. Błotniewakiege 3 

Maja 22.

7,S& insi} t |es r»sy wtlccej poliT- £jt> ginąi  cyjnyi „bw s.ę .wnoś*
K tc b y  u le d z łc ł  roCSy w ró c ić  z«  na- 
g r e d ę  p o d e d r e te m  o). K o lę te ja ^ *  1L

P o s z u k u ję  S r kk j O ^ «
Stara 10 właściciel płaca.

— Ależ, panie, co było umó­
wicie...

— Mnie nie obthedzi — 
pn erw a ł snów bratebójea. — 
Ja o nioz«m nie wiem. Nawet 
*ie znałem osobiście kapitana 
S aran ie ,  a zatym nie mogę 
nic uezyiić. Jednakże prze* 
wzgląd na s t  a n peńskiego 
zdrowia, ze współczucia, w y­
nagrodzę panu za podróż, jaką 
tu odbyłeś...

I, wyjąwszy z pugilaresu, 
dwa banknoty po sto franków 
pedał je  Nestorowi Wiewióroe.

Ten zrozumiał, że nie może 
sprzeciwiać. Wziął dwieście 
franków, mruknął jakieś po­
dziękowanie, ukłonił się i od­
szedł, wieloe zasmucony

Robekt okazywał z ia u ą  krew 
podczas tej rozmowy ■ W ie­
wiórką, gdy Jednak ten wy­
szedł, ucznł się znów pomie­
szanym.

— Ta Jest kluoz zagadki, 
postanowionej przez Weronikę 
u sędziego śledązegc! — wy 
szeptał. — Trzysta dziesięć 
tysięcy fresków, znalezionyob 
w kasie Ryązarda, Depczyt 
Gabryela Savanne, przeznaczo­
ny b j ł  dla Marty Sollier, cór­
ki naturalnej kapitana... Ry­
szard je  przyjął, ażeby dać 
dziecku, ktćre Już było u swej 
babki... Gabryel rzeczywiśoie 
odwi»daił brata mego wieezo* 
rem 30-gf* grudnia... To o tej 
wizyeie Weroaika mówiła Da­
nielowi Savanne... R&dy, o któ­
re go prosiła, miały niezawod­
nie na celu otrzymanie objaś­
nienia. co uczynić, ażeby o t­
rzymać majątek, przeznaczony; 
dla miłej...

ąk-! # tui

P n w c r  do sprzfrfen io . al. Wie: 
K U W E T  gkn 38, C rtchow zkl.
B n e h n l t i t p  ko resp o n d en t m e 
J J U V i i O i t O r  poobiednie godzio j 
wolne. O lerty  ta b . J. K. w b larze  
Ofllosacń J. Hłatoski,
B u c ik i  t 8Pr « d s n i3 .  W iedeń-

„  sk ie  N i 35 zólte 3 M a je
18, Cegłowski.

’/jAfiiinPłR leg itym acja  żywno- ŚCIOłBa ao  im ię A n. 
d r z t j e  Gumr.łczyrisl iego M  745

p ęszp o rt wydany przez 
Ł t a f a H I  c l i  w ładze n iem ieeltie ,n e  
łm łę H ak sy m ilja ra  Zejęca .__________
V m i h i n n n  ra* « p o rt polski na 
Ł g U U I U U U  i cc i ę  W ładysław N o- 
wak. ___________________
b * o a  wyżła sp rzedam  do polow anis 
A Sosnow iec, ni. O rla  re s ta a -  
ra c ja , S zczypa.
D t l t y i  ^ kw ietaia zgabiłnm  poje- 

U l “ * dyóczy b ry lan t Q praizerr; 
nczd w eg o  z n c ls z tę  o odn iesien ie  za 
w y u eg rjd zen iem  znalez ionego  bry- 
la n ta  na  gltcę 3 f i a ja  Ke 16,______

Ocrodnik 2 20 ictni(} Pr«‘iy*V>J§I U U U J1 L  poszaijo je  pogo. 
dy z a ra z  n a  wyjazd lab w m ie jsce . 
O le rty  pod ,P . K .“ do „Iskry*.
' / i l i a r i n o l a  kslążks rywncściaire 
" ° R ł l ł V 1 «  wydana prxex kop, hr„ 
B eiard na imią Ignacego Sobicizkody.

fotizebny
chłopca i  o Z alba 1 klaay sakeły gimna- 
tjn ii t j  w Soaaowon. B ę d z i n  rtodrsejow skt
Ns i a goapodarz. _______

Z gu b S oflo lcn ^ J
m a g is tra t m. Sosnow ca na  im ię dane
Kcl ńss lego . ___________
K l i n i a  , t ł re  f W f  do gramafcaa 

płacę 3 mk. sa sitakę o ra i 
rd ts t inafrnmanta mnzycsie i gramofony
K. Trtub Iviudmjowska 28. _ _ _ _ _ _

OgroQzeme~l:k”eni
akitj do apriodaiia. Wiadnmośd u  w łtś ti. 
ciłlc  domn. 8otnowi»ff 3 Maja 14.

Osoby interesujące się 
wiedzą okultystyczną
(madjnaiirntaai. Blgnetjzmom fisjologjt, 
traB«e*d«ntftls$ chlrozofją i t. p.) Dpraaiom 
o jglasrania aię tjlka  w  goixiuach prsyjęć 
międiy 11— I t  i 4—5. Pstarsen Dr. Nank 
H«rm, Sosaowian Kołłątaja 6 Il_p.___

Wyprawiam wffi5£w ?
Cze, tch ó rze . tt*ie. kozie 1 b aran ie . 
S ofnow lec. 3-0° ^ j e  10 Mollęki.

K I I  O l i  1 e  i ,Prz l i n,0J* garderób* i 
ł \ u p u j v  obuwie w komia do sprie- 
dania. Soanowlic. 3, ro M tlł 10 Molicki.

Zasfin^ł PM*p°rt wi da*T prM if i  * a q i  władie liemieokle aalmle 
Antoniego Eubiitkiago.

Uczemca
domość w rednkoji.

P o tr z e b n y  ,trtł Tsr8<,Wł 8

M d r t H  P lk tw  ISussIactkii


